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P ren u m era ta  w  W arszaw ie  kosztu je  n a  K w a rta ł Zł: i o. p o  W o jew ó d z tw ach  z P o c z tą  rja K w a r  ta ł Z ł: i5

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E ;  S ł V  Korpuak ArtyUerji i Inie.nie.r6w
; dla interesów familijnych.

R O Z K A Z  D Z I E N N Y .  1 . Adjunkt KorPu ^  Artyllerji;
( i Inżynierów, Porucznik Antoni Jaźwiński, 

d o  W o j s k a  'P o l s k i e g o ;  |  w stopniu Kapitana, z pozwoleniem rio-
• rh d S g r i  ! szenia munduru.w Kwaterze Główniej 

w Warszawie.
d. 27 (3r i

8 S ty c z n ia  1813 s
Ś

Z a  N a j w y ż s z y m  R o z k a z e m .  t
/  (

Stosownie do decyzji Najjaśniejszego Ce-̂  |
sa r z a  J m c i i  X r o la .  }

N a c z e l n y  W ó d z  

(podpisano) KONSTANTY W.X.R.
• •  i  •

Zgodno z  O ry g in a łe m : 

J e u e i a ł ,  S z e f  S z ta b u  G łów nego  

T  •  l  i ń  s k  i :  iW chodzi W służbę i umieszczony zostaje 
w Jeździe.

W  Pułku 4tym strzelców konnych, \  a Krakowa i3. Stycznia.

z wojsk a Austrjacldego C horzy  Darowski, j Na sessji Sejmu d. 3 i  z. m. podany

w stopniu Podporucznika. * Sostał Izbie prawodawczej Budżet przy-

Otrzymuje żądaną dyrnissję z  pensją |  chodów i wydatków W r. 1819 i 1820.
w Piechocie. j przez Kommissj^ Sejmowo - Skarbowy,

Z  pułku 8go łunjowego, Porucznik j dla Kraju Rzeczypospolitej Krakowskiej 
Kazimierz Janikówsiej w stopniu Kapitana; j ułożony, 

pozwoleniem noszenia munduru. j Budżet przychodów, Summę Zł: P„

Otrzymują ządąną dymissję / i , 3 3 i ,6g 2. gr: 17. wynosi, a to z nastę-
dla dahości zdrowia. J p n y c h  tyUl|ÓW:

Z pułku 8go ljnijowógo,

5 wicz w stopniu Podpułkownika, J II. Podatki niestałe — 522,970
pozwoleniem noszeni munduru. '  m .

t p Major Miko- ) I. Podatki stałe - Z.P. 545,6 8 i e 7
łaj Brodowicz w  s w m , ,  p A*nBHr • ' 6 '

1 0 :

r *ciuru. 1 III; Jntraty z dóbr
Z  pułku Sgolinijowego, Podchorąży \  Narodowych —

Stanisław Zebrowski;  w  strvó„;.j d j . ttt . . .opniu Podpo* i  IV. Prowizje 1 czyn- 
/ucznika.- j  . . . .

sze Reempcjonalne

346,543 — 26; 

i9>9l 5  ~  , 2<



V. Dochody gmin 11
Miejskich —

VI. Extraordinarja —
VII. Czynsz ziemny

Starozakonn: 
z gruntu Bawół

63, i 65 —* 25. 

29,816 —  8.

2 ,6 0 0 ------- -

i te Izba Prawodawcza na umorzenie dłu- 
gów miasta Krakowa w r. 1809. zaciągnię
tych, aprawtiie usprawiedliwionych, prze
znaczyła.

Ogół przychodu
Rzpltej Krak: Zł: 1,331,692 g. 17.

Izba powyższy Budżet przychodów 
na rok i8 ig .  i 1820. jedhoflayślnie przy- 
}|wszy, w prawo zamieniła. Co do Bud

żetu wydatków, tego decyzją tytułami 
przedsięwzięwszy\ postanowiłaś

I. Na linj| Admini
stracyjni - Z. P. 507,524 g. 8.

II. Na linj| Sadow| ■— i 34,5oo —
III. Na oddział publi

cznych nauk —
IV. Na milicji i żarn

darmerj| ----
V. Na Kompetencje ——
VI. Na Instytuta Do

broczynności —-
VII. Na więzienia —-
VIII. Na opłacenie pro-

wizji\ od kapita
łów dłużnych —

IX. Na budowle Rzą

dowe - —1•
X. Na czyszczenie mia

sta  K r a k o w Ta , o* 

s'wiecenie lampami 
ulic i domów Rzą
dowych , tudzież 

na rekwizyta ognio
we -

XI. Na extraordinarja —

\

4 io ,33o —  5.

i 48,8g8 — 26. 
26,776 —‘ —

58,827 i— 2 5 .
4 o , 746  — 2 .

4 , i 3o —- 7. 

43,53o —■ 3;

00,000
91 ,277

i
1
I

- * !  

i21.

Ogół wydatków Rzpltej
Krakow: wynosi Zł: i ,3oo,54 i g. j ,  
które odtr|caj|c  od 

Przychodu - - 1,331,692 — i 7.

Pozostaje Zł; P. 3 i , i 5 i g: 10.

Dnia 9. b. m. Delegacja od Zgromał 
dzenia Reprezentantów, przy ukończeniu 
posiedzeń jego wybrana , złożyła Senatowi 

Rządzącemu uchwaloriy w Izbie Prawoda- 
wczćj, następujący Adres i

5, Zgromadzenie Reprezentantów Rztk 
czypośpolitej Krakowskiej^ zapatrując się 
na Usiłowania i starania dla dobra tego kra
ju^ przez Senat Rz|dz |cy  statecznie po
dejmowane , nie inoże opuście jedynej spo
sobności wynurzenia Senatowi Rządzące: 
mu uczuć wdzięczności i uszanowania, W 
imieniu kommiteńtów Swoich, któremi jest 

przejęte przy oświadczeniu hajgorętszego 
życzenia, aby w podjętym już tak chwa
lebnie zawodzie , dla dobra powszechne
go  ̂ pod styrem najdostojniejszego Obywa
tela JW. Prezesa swego, który zaufanie
i miłość całego ludu tej krainy posiada i 
na moment nie ustawał; (Tu podpisy )*

Składając ten Adres Senatowi JW. Stan;. 
M i e r o s z d w s k i ,  miał tak | przemowo: 

„ Rzeczpospolita Krakowska , Naród 
Wolny i niepodległy, kończąc obrady sej
mowe , delegowała nas z grona Reprezen
tacji, ażebyśmy tłumaczami byli uczuć i 
które Izba prawodawcza w duchu brater
skim i uszanowania swojćm i komitentów 
swoich imieniem, w Adressie uroczystym
Wysokiemu Senatowi Rz|dz|cem u prze-/ '
syłai

- *, Im bliżej będ | porozumiewać się te' 
dwie główne Narodu Władze, nierozłączne 
mieć vbęd | dążenia cele , a obeznawszy się 
Naród z duchem konstytucji, postępować 
będzie z pochodni| doświadczenia. Powa. 
ga* prawość" i godność, są. mu wrodzony 
namiętnością 4 a charakter narodowy w 

tym zakątku ziemi Polskiejy nauki i sławy



ojców naszych siedlisku, przyszłym poko
leniom szlachetnych jedności, szczerości, 
i prostoty obyczajów, dochowa wzory.

•„ Pod tarcz| NN. Monarchów, ubo
ga Rzeczpospolita nasza, ale w domowe i 
obywatelskie cnoty bogata, zjedna Wani 
dostójni. Senatorowie pod wodzą Szano
wnego Prezesa, którego znane cnoty i za
sługi , uświetniło publiczne zaufanie , bło
gosławieństwo ludu i poważania” .

JW. W o d z i c k i  Prezes Senatu, tak 
na to odpowiedział:

„ Poehlebniejszej P*ząd nie doznaje na
grody, jak w świadectwie narodu, że nie 
zawiódł jego oczekiwania; Kosztuje dzis 
tej pociechy Senat Krakowski, kiedy je
dnomyślnością uchwalona Delegacja , przy
nosi mu te drogie Reprezentacji narodom
wtfj zadowolnienie: Trafny Wybór Dele- ^
gowanych , podwajó jeszcze wdzięczność J
Senatu, gdy w niej postrzega Mężów cno- |  
tą , światłem, p ©miarkowaniem i wytrwa^ 

łością w opinji publicznej szanowanych. jj 
i 'asady Wyjawione w dopiero słyszanym t
w y m o w n y m  g ło s ie  , w s z y s t k i c h  h a s  z b u d o -  i 
Wały ; a  b o g d a j b y  w  k a ż d e g o  u t k w i ć  m d -  J

gły parnię ci. Dwie te śobie niepodległe J 
Władze , a z konstytucji odrębne polece- i 
nia mające, pilnować się j ale nie walczyć ) 
z sobą powinny: Szanować się ©wszem \
nawzajem; i łącznie działać dla dbbra kra-  ̂
ju ,  ścisłym jest obu obowiązkiem. Obie 
wypływając z jednego źródła, tb jeśt wy
boru, są tworem zaufania , i bez niego w 
urzędowaniu obejść się nie mógą, Zwła
szcza też Senat Krakowski; bo na tej je- 

ynie tylko moralnej sile opiera się jego 
vanie nad porządkiem , osobistem bez- 

p mstwem, tudzież wykonywaniem u- 
cnwał waszych. Kto bez prawnego zarzu
tu , osłabiać się stara takową ufność, Rzą- 
dowi wszelką dzielność odejmuje, podko- 

pując w podwalinach konstytucyjnego 
feńiacbu budowlę; Zanieście zacni Mężo

wie Reprezentacji narodowej wdzięczność 
Senatu, a razem zapewnienie, że zachę

cony jćj zadowolnieniem, podwoi usiło
wań, aby w miarę pozwolonych mu przez 
nią środków, ciągle na podobne zasługi- 
Wał świadectwa”.

; ........... i

Wypis z listu pisanego do Ojczyzny prze* 
jednego z Francuzów, w polu przy
tułku schronionych.

(z  Minerwy francuskićj.)

z Pola przytułku dnia 11 Czerw: 1818* 

Ciesz się dobra i najlepsza matko* 
Syn twój wygnany z własnej ziemi, zna
lazł nową dla siebie Ojczyznę;, gdzie do 
zupełnego szczęścia, ciebie mu tylko bra
kuje. Przyznaj ihatko najukochańsza 1 gnu
śność nie przystała synowi twojemu; gnu- 

śnieć lub szukać u  obcych pomocy, by
łoby najsroższą dla duszy mojej sroinotą. 
Błąkając się od trzech lat po całej Euro; 
pie, widziałem wszędzie nieszczęśliwych 
współziomków moich, uciśnionych tylu 
rodzajami dolegliwości, jakie tylko ludzie

ha ludzi wymyślić mogli. Patrzałem na je
dnego z nich, jak w ręku moim konał; 

widziałem w smutku i rozpaczy przyjacie
la^ sławnego wojownika, którego krew 
po tyle razy za Ojczyznę płynęła. Ty ży.
*. , . • ' •« ’ i

]eśz matko; więc i }a umrzeć nie chciai 
łem: schroniłem się do Ameryki. Tam je
den z najwaleczniejszych Wodzów naszych, 
spełnił miarę chwały swojćj, założył no
wą Ojczyznę dla swoich towarzyszów bro
ni, niebezpieczeństw i nieszczęść. Pobie
głem za rtiih na pole przytułku { gdzie po
śpieszyli złączyc się z nami, ci wszyscy 
wygtiani ziomkowie nasi, którzy przez 

t pracę iusilnośe, pragną najwyższe dobro 
'  niepodległość osiągnąć.

„ Znajdujemy się teraz na wybranej 
przez nas ziemi. Szczodre tu jest przyroi



*

d z e n ie ,  a k lim at n a jp rzy jem n ie jszy ;  Żyzna 

ziemia , w y d a ć  po tra f i  w szystk ie  p ło d y  o- 

b u d w ó c h  ś w ia tó w ;  obfituje w  b a w e łn ę ,  

trzc inę  c u k ro w ą  i indigo. P rzy jm iem y  tu 

z u p rze jm o śc ią ,  (m ó w ię  m y ,  bo nie m a

m y  tu  P a n ó w  ty lko  N acze ln ików  ) , p rz y j 

m iem y  w szys tk ich  F ra n c u z ó w :  uczc iw o-  

.ś c ią ,  odw agą  i n ieszczęściam i za leconych; 
podz ie le iny  się z niem i w s z y s lk ie m , co

k o lw ie k  pos iadam y . Z niem niejszą p rz y j 

m iem y roskoszą  znan y ch  dawnie) jak m y 

z n ieszczęść, O sąd liików  w y s p y  St. D om in

go , k tó rz y  nam  n iedośw iadczonym  w  r o 

z m a i ty ch  zak ładach  pom ocnem i b ę d ą ,  a 

k tó r z y  po  ty lu  d o z n a n y ch  nieszczęściach, 

m o ić  tez na z iem i naszej sw obodniejsze 

znajdą sch ron ien ie !

Z a p e w n ić  p rz y tu łe k  F r a n c u z o m , 

zasłonić  ich  od  n ę d z y ,  u lżyć ich  nieszczę

ściom , now ą dla n ich  o jcz y z n ę ,  now7ą fa- 

milję założyć ; oto jes t  cel naszych  usiłór 

w a ń  , c e l , k tó ry  p e w n i  jes teśm y osiągnąć.

,, Ale ciebie na jdroższa  m a tk o ,  ciebie 

najm ilsza O jczyzno jedrio jeszczć c ie rp ie 
nie czeka ! S łuchać  m usisz rzu c a n y c h  na 

n a s ,  na sy n ó w  t w o i c h ,  p o tw a rz y .  P rz y 

go tow an i  j e s te ś m y , i na to ostatnie z nie

szczęść. naszych . Znoś j e ,  tak  jak  m y  z 

s ta łośc ią ,  p am ię ta jąc ,  że p o tw a rz  rzucona 

p rzez  k ilku  n ę d z n y c h ,  ani nas dosięgnąć, 

ani ods traszyć  od  zam ierzonego przedsię*

■wzięcia , nie potrafi. C hcem y b y ć  wolńe- 

m i ,  p raco w item i i s p o k o jn e m i ;  do tego 

dążą w szystk ie  Usiłowania nasze. Jeźli cel 

ten osiągniemy , pozy sk am y  szacunek ucz

c iw y c h  lu d z i ;  jeźli p r z e c iw n ie ,  los za 

w z ię ty ,  i  tu nas jeszcze p rześ ladow ać  bę

d z ie ,  spodz iew am y s ię ,  że przynajm nie j  

na  politow anie  u  n ich  za śluzem y. Pewne- 

mi więc jesteśm y nagrody . ,

K a ro l  N. ***

IN STY TU T G Ł U C H O -N IE M fC H .

Z p o w o d u  życzenia w ie lu  O só b ,  c h c ą 

cych  b y ć  uw iadom ionem i o sposob ie  da

wania  In s trukc j i  m łodzieży pozbaw i nej 

S łuchu  i M o w y , oraz dla zmniejszenia p rz e 

szkód , z częstego odw iedzan ia  K lassy  w  

czasie lekcji w y n ik a ją c y c h ;  postanów io- 

netn zos ta ło :  iż raz jeden w  M ies iącu , tó 

jęst w  każdą ostatnią Sobotę  od godziny g 

do 12. w o lne  odw iedzan ie  In s ty tu tu  m a 

miejsce.

Osobom  szlachetniejszy zam iar  mają: 
cym  (*7“  niż samo dogodźenie  c iekaw o

ś c i ,  w  k a ż d y m  czas ie ,  ( z a  p o p rzed n iem  

zgłoszeniem się do  H ektora  Insty tu tu )  w s tęp  

jest dozw olony .

(*) Rozum ie sio w sze lk a  p o m o c ,  k u  ti-
doskonaleniu. I n s ty tu tu ,  na  p o ży tek
dla K ra ju .

D O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E , czynione w  W a rs z a w ie  p rze z  Ant: M AGIER.

D n ia T erm om etr Barom etr W i a t r Stan N ieb a Wysokość wo 
dv na Wiśle

rano. ciepta | zimna jc a le )  linje j xuczę: ii: - łok cie cala

17. Styczn: rra
/

27 7 0 Zachodni. Pochmurno.

18. S tyczn :

! '

2 27

1
4 4 Południu -Zachodni.

\ (
Pochmurno.

W y d a w c y  odpowiedzialfii.
z m /j /c tm m


